
ROK 1864.
NR 87.

Wychodzi rano codziennie, wyjąwszy dni poświąteezne.
W razie nadejścia ważnych wiadomości, wydany będzie Dodatek.

W l E k KRAKÓW
11 czerwca — Sobota.

BiORO REDAKCYI przy ulicy Śgo Jana pod Nr. 299 
na dole.

W Krakowie . . . .
w Galicyi i calem Państwie Austr. 
w  Prusach . . . .
w krajach Związku niemieckiego . 
we Francy i i Anglii 
w Belgii
we W łoszech i Szwajoaryi „  k .

Pojedynczy num er 6 a z Dodatkiem 9 centów kosztuje.

rocznie kwartalnie nnesiecznie
złr. w. a. 12 /Ir  3 złr. 1 cent. 10

16 „ 4 „ 1 50
talarów 12 talar. 3 Iralar. 1

16 „ 4 „ 1 sgr. 10
franków 80 „ 20 „ 1

60 „ 15 „ 6
W

100 „ 25 9

Przedpłatę przyjmują:
Administracya „WIEKU" w Rynku, w pałacu zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie urzędy 

pocztowe, austryackie.—  Ogłoszenia i inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Administracya „WIEKU" 
do zamieszczenia, za opłatą: od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 6 centów ”za nastę
pne po i  centy oraz za opłatą należytości stemplowej po 30 cent. od każdorazowego ogłoszenia.

Zanim dziennik „WIEK" wciągniętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów pocztowych za gra
n i c ą  państwa austr. uprasza się o nadsyłanie przedpłaty w prost do Administr. „WIEKU" w Krakowie.

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Administracyi „WIEKU".—  Listy rekla
macyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu.— Listy niefrankowane nie przyjmują się.

Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszezone będa.

Kraków 10 czerwca.
W y c z e k u j ą c a  p o l i t y k a  c e s a r z a  N a 

p o l e o n a  w ydaje się dla wielu niepojętą. Ude
rzają na nie, a najsilniej atakują ją ci, którzy 
bezwzględną w niej pokładali ufność. Zwątpiali 
i upadli na duchu tłum aczą ją zwątpieniem, ja 
kie ogarnąć miało cesarza Napoleona i upad
kiem jego ducha.

Nie zamierzamy bronić tej polityki, lecz aby 
ją n a l e ż y c i e  o c e n i ć ,  potrzeba rozważyć p o- 
ł o ż e n i e  r z e c z y ,  w jakiem  stanęła Francya 
p o  m o w i e  cesarza Napoleona 5  listopada i 
w jakiem  znajduje się d z i s i a j .

Gdy cesarza Napoleona w sprawie polskiej 
o p u ś c i ł a  Anglia, bo mniem ała źe sprawy tej nie 
może rozwiązać bez wojny europejskiej, której 
nie chce, z obawy, iż ta wojna zwiększy p o 
tęgę Francyi i wywróci status quo, które utrzy
mując w każdej okolicy Europy starcie dwóch 
zasad, pozwala Anglii przez popieranie to jednej 
to  drugiej, przewagę swoją utw ierdzać; gdy na
stępnie cesarz Napoleon wypowiedział swą słyn
ną m owę tronową, przedstawiając wewnętrzny 
rozburzony stan Europy, i wskazując, że potrze
ba albo przez powszechny k o n g r e s  oprzeć 
nowy porządek na nowych podstawach, albo do
puścić do powszechnej w o j n y ,  — wówczas sta 
nął on zupełnie o d o s o b n i o n y .  Zaczęła się 
naw et tworzyć, za natchnieniem , jak się zdaje 
A nglii, k o a l i e y a  p r z e c i w k o  F r a n c y i .  
W edług m em oryału, o którym zaraz mówić bę
dziemy, lord Russel miał ówczesne położenie od
malować w słowach, że „m ocarstwa skazały ce
sarza Napoleona i Francyą na banieyę“ na w y
łączenie. Kroki jakie następnie cesarz Napoleon 
przedsięwziął i jego polityka wyczekująca, lecz 
nieodstępująca od głównego kierunku jaki sobie 
wytknęła, przemieniła całe to położenie rzeczy. 
Niedawno przychodziło prawie do koalicyi p r z e 
c i w k o  Anglii, a jak wprzód Francya, tak dziś 
k a ż d e  państwo stoi odosobnione. Pozostawiając 
do innego artykułu bliższe rozważenie położenia 
politycznego po mowie cesarza Napoleona i na
stępnego zwrotu sprawionego wyczekującą poli
tyka francuską, p o d a m y  t u  d z i s i a j  akt  rzu 
cający także wiele światła na te oba zwroty po
lityczne. Aktem tym jest „dyplom atyczny memo-

J a k ó b a  M i c h a ł o w s k i e g o

K S I Ę G A  P A M I Ę T N I C Z A
wydana staraniem  i nakładem 

Towarzystwa Naukowego Krakowskiego. 1864-.

(Dokończenie).

D yarusz oblężonego w roku  1649 Zbaraża ob
szernie i dokładnie przedstaw ia nam dzielność i 
i w ysilenia polskiego rycerstw a, które hańbę pi- 
lowiecką zmyć usiłowało. W  m ateryałach do 
roku 1650 wyszczególniamy ciekawe „rozhowo- 
ry  posłów m oskiewskich z senatoram i 20 — 24 
m arca", „P unk ta  podane przez K isiela dla uspo
kojenia kozaczyzny", „Instrukcyę na sejm iki na 
dzień 17 listopada11 i niektóre pisma tyczące się 
smutnej sławy H ieronim a Radziejowskiego. Z n a j
dujemy tutaj także ciekawy list a raczej memo- 
ryał Adam a K isiela podówczas już  wojewody k i
jow skiego z 26 październ ika, który czytany na 
sejmie 1651, pomimo zdrowych rad  powszechne 
wzniecił oburzeaie.

Do sławnej beresteckiej wyprawy mniej obszer
ne znajdujem y wiadomości. Do batowskiej klęski 
r. 1652 k ilka ciekawych przybyw a rysów. Liczne 
i ciekawe rysy znajdujem y do roku 1653, do 
dziejów oblężenia i zdobycia Sorzawy oraz wy-

r y a l o świeżych stosunkach Francyi z  Wiochami,“ 
ogłoszony w Gazecie Kotońskiej 6 i 7 t. m. a 
m ający dziś wielki rozgłos. Zamieszczając go tu 
taj, nie możemy bynajmniej zaręczyć, iż wszyst
kie przytoczone w nim fakta i wiadomości są 
praw dziw e; jednak są one i przez inne okoli
czności potwierdzane, a dotąd im nie zaprze
czono.

Dyplomatyczny memoryał o świeżych stosunkach 
Francyi z Włochami.

W ażną je s t rzeczą rzucić historyczny zarys 
tego co zaszło w ostatnich czasach między F ra n 
cyą a W łocham i. Z  obu stron trzymano układy 
w ja k  największej tajem nicy. A gdy układy te są 
zwykle podwójną ręką  toczone, i m inisteryum  spraw 
zagranicznych, mianowicie we F ran cy i, nie zna 
zwierzeń w ychodzących wprost z gabinetu cesar
skiego, przeto tern większy być mógł zamęt w o- 
cenieniu tego co się stało. M emoryał niniejszy spi
sany je s t na podstawie notat czynionych w chwi
li wypadków. W  szczegółach może jest gdzienie
gdzie niedokładność, lecz co do całości możemy 
zaręczyć za autentyczność.

D. 11 listopada z. r. przybył m argrabia Pepo- 
li do Paryża. Był on w Turynie i miał powrócić 
na swoją posadę do Petersburga (gdzie był po
słem włoskim). Razem z mężem jechała  m argra
bina, siostra ks. H ohenzollern (bliski krew ny 
kró la  pruskiego i dawny pierwszy jego m ini
ster). Cesarz kazał m argrabiego prosić, aby przy
był do niego na zamek w Comniegne i tam przed
stawił mu interes mniej więcej w ten sposób:

Gdy m argrabia udaje się do Petersburga a ma 
także być w Berlinie, p r z e l  t nadarza się pom yśl
n a  s p o s o b n o ś ć , aby był tłumaczem jego myśli 
obu dworom. L ecz , dodał cesarz , potrzeba aby 
żadnych nie było dwuznaczności i dlatego proszę, 
abyś pan wziął dokładną notatkę o tem co po
wiem.

„ Ni e  w i e r z ę  w zebranie się kongresu (zapro
szenie na niego właśnie rozesłano) a zresztą wo
lę jeśli nie przyjdzie do skutku. Stan Europy jest 
w gruncie rzeczy g o r s z y  naw et niż go w mej 
mowie tronowej przedstawiłem, a w o j n a  je s t nie- 
zawodnem jego następstwem. W ybuchnie ona na j
później na wiosnę 1865 r. a może jeszcze w cią
gu r. b. Tym czasem  w idzę, że moje stanowisko 
nie je s t bynajm niej korzystnem: jestem  odosobnio
nym i zawdzięczam to odosobnienie A n g l i i ,  k tó
ra  niezaniedbała przedstaw iać mnie przed innemi 
rządam i jako ambitnego i pragnącego zdobyczy. 
Gdy wojna stała się n ieuchronną, muszę się oglą
dać za przym ierzem  i może projekt kongresu ta 
kowe mi sprawi. W  pierwszym szeregu przedsta
wia się przym ierze z R  o s y ą. W  istocie, wszyst-

prawy Zwanieckiej. W aśń Jerzego Lubom irskie
go z królem  zajm uje tutaj k ilka ciekawych listów.

Do nieszczęśliwego roku 1655 , roku  najazdu 
szwedzkiego, znajdziemy kilka rysów uzupeł
niających. Z uajiz iem y  uniwersał k ró la  z 4go 
maja, wśród grożących zewsząd niebezpieczeństw 
napisany , Kozakom szlachectwo i dawne przyw i
leje obiecujący, który niestety był już  zapóźnym. 
Listy  W itteinberga i Radziejowskiego do senato
rów polskich i chwiejne tychże odpowiedzi sm u
tne rzucają światło na patryotyzm  ówczesnych, k tó 
rzy pod Ujściem haniebną splamili się zbrodnią. 
L ist Janusza Radziwiłła do b rata  stryjecznego 
Bogusława pozwala nam  w ejrzeć w niepokój i o- 
kłainywanie własnego sumienia litewskiego m a
gnata, który pod Kiejdanam i śmiał rozerwać ak t 
unii i połączyć Litwę z Szwecyą. Negocyacye 
Jerzego Lubom irskiego z W ittenberg iem , przez 
Stanisław a Ośw ięcim a, dworzanina JK M . czynio
ne, świadczą, że i pan M arszałek chwiać, się po
czął w wierności i obzierał się za wyjściem  z 
przykrej sytuacyi byle z honorem. W  obec ta
kiego stanu nikt się dziwić nie będzie tonowi u- 
niwersału królewskiego z 20 listop. z Opola, k tó 
ry  ju ż  K. P lebański w dodatkach do swego „ Ja 
na Kazim ierza W azy “ umieścił. „Nieprzyjaciel, mó
wi Jan  Kazimierz, w k ró tk i czas tak  wiele posiadł, 
o coby potężnym wojskom przez la t wiele trzeba

kie interesa F rancy i i Rosyi są wspólne, jedynie  
tylko sprawa polska je  rozdw aja; lecz są sposoby 
sprawę tę uporządkować i robię sobie zarzut, iż 
od początku nie starałem  się o załatw ienie tej 
sprawy z samą Rosyą. Przym ierze z P r u s a m i  
byłoby naturalnem  następstwem sojuszu z Rosyą. 
Je st czystym przesądem  przypuszczać, iż P rusy  
nie mogą iść spoinie z F rancyą. W praw dzie je s t 
wiele interesów które dzielą te kraje , lecz je s t 
więcej innych spraw które je  połączyć mogą. G dy
by to potrójne przym ierze przyszło do sku tku  i 
gdyby do niego można wciągnąć W łochy i H isz
panię , to bylibyśm y panam i E uropy .1'

Cesarz miał następnie z m argrabią Pepoli d ru
gą rozmowę w zam ku Compiegne. Prosił go aby 
mu powtórzył treść pierwszego zwierzenia. N astę
pnie zawezwał go, aby wziął pióro do ręk i i n a 
pisał instrukcyę względem W łoch. Nie udzielono 
mi treści tych instrukcyj lecz mam ważny powód 
do mniemania, iż cesarz zażądał wiarogodnych do • 
kum entów o siłach wojennych Italii. Pew ną je s t 
rzeczą, że dokum enty te były istotnie cesarzowi 
udzielone i że przez całe tygodnie na jego biórze 
leżały. P rzy  tem drugiem widzeniu się dał cesarz 
radę m argrabiem u, aby spóźnił swój odjazd z P a 
ryża i doczekał się odpowiedzi kró la  W ik
tora Em anuela, a tymczasem swoją m ałżonkę w y
prawił do Berlina,

Po raz trzeci został m argrabia zaproszony do 
Compiegne, lecz cesarz kazał mu powiedzieć, iż 
sam przybędzie do P aryża i będzie go widzieć w 
pałacu tuilierskim . Tym czasem  nadeszła pierwsza 
odpowiedź z Turynu, z której cesarz zdawał się 
bvć bardzo zadowolnionym. Opowiadał m argra
biemu, że już otrzym ał k ilka odpowiedzi na za
proszenie na kongres, i w ogóle idzie z nim le 
piej jak  on, a  szczególniej D rouyn de Lhuys, 
mniemali. D . 18 listopada opuścił Pepoli Paryż; 
19 listop. przybył do Berlina, zkąd, rezydujący tam 
poseł włoski 20 odjechał i 21 był w Paryżu.

Okoliczności te zgadzały się z zwierzeniam i, 
które cesarz w bezpośredniejszej jeszcze drodze 
czynił. Gdy propozycyę kongresu uważać można 
było za rozb itą , zaproponował ce3aiz Prusom  i 
Rosyi zupełnie stanowczo przym ierze, w które j e 
dnak żaden z obu dworów nie wszedł.

W  ciągu miesiąca grudnia m argr. Pepoli złożył 
raport o chybieniu swego posłannictwa. Ażeby' 
Cesarza nie obrazić, ubrał odmowną odpowiedź 
Rosyi w formę jak najbardziej pojednawczą. P rzed 
stawił, że usposobienie w Rosyi zupełnie się zm ie
niło , że cesarz A leksander na propozycyę kon
gresu odpowiedział w sposób ja k  najgrzeczniej
szy; ale gdyby' chciano Rosyą naglić do katego
rycznej odpowiedzi, to niemasz wątpliwości, że 
równie będzie przeczącą ja k  angielska. Później 
dowiedziałem się, dla czego R osya, naw et gdyby

wojować, nie tak  cnotą i dzielnością swoją, jak o  
niektórych naszych poddanych oziębłością, nie
których przewrotnością. Bo jed n i z nim od lat 
kilku, ja k  sam zeznawa traktow ali o poddanie tej 
korony; d rudzy , gdy p rzyszedł, mogąc mu dać 
opór, a przynajm niej zabawić na sobie do więk- 
szy'ch posiłków , przez przepraw y do przebycia 
ciasne i lgnące łatwie go przepuścili; drudzy z 
nim pakta zawarli i onemu wiarę poprzysięg li"! 
Ciekawą je s t rad a , k tórą  Jan  Kazim ierz w uni
wersale podaje i podług której rozpoczęła się ca 
ła następna wojna wyswobodzenia z pod jarzm a 
szw edzkiego: „Komu Bóg i W iara  jego św ięta 
pierwsza nad wszelkie dobro, kom u sława narodu 
nigdy przedtem  nienaruszona a teraz zrażona, ko 
mu swobody i wolności innym  narodom  pożąda
ne teraz litość czynią, przeciwko tem u nieprzyja
cielowi U przejm ości i W ierności W asze powstańcie. 
Nie czekajcie wodzów i w ojew od, albo takiego 
porządku, jaki w pospolitem prawie opisany. Już  
teraz między Uprzejm ościam i waszemi n ieprzy ja
ciel będący wszystkie te rzeczy pom ięszał; ale 
jeden  do drugiego, trzeci do dwóch, czwarty do 
trzech , piąty do czterech i tak per consequens 
by też każdy i z własnemi poddanemi grom adź
cie się a gdzie słuszna na ja k i opór zwiedzcie

j się“ i t. p.
l U niw ersał ten  n ie  pozostał bez skutku. D o zna



2 WIEK z Soboty 11 czerwca 1 8 6 4  r.

n ie  b y ła  p rze ję tą  ta k  g łęboką  n ieufnośc ią w zglę
dem  F ra n cy  i, od rzuciłaby  p ro jek t irancusko -p rusk ie- 
go p rzym ierza . F ra n c y a  bow iem  (a  w ięc je szcze  
w je s ie n i ro k u  przeszłego) n iepod leg łość 1 o lsk i 
po ło ży ła  za  w aru n ek  tego p rzym ierza .

W spom niałem  tu ta j o tych  fa k ta c h , poniew aż 
one, ja k e śm y  to w idzieli, do pew nego p u n k tu  zo
sta ją  w zw iązku  z podróżą m argr. P ep o li; p o n ie
w aż je d n a k  głów nem  zadan iem  tego m em oryału  
je s t  o b jaśn ić  najśw ieższe s to sunk i m iędzy P a iy -  
żem  a T u ry n em , m uszę w ięc tu ta j pom ów ić o po
d róży  innej w łoskiej zn a k o m ito śc i, t. j .  h r. P aso li
n iego . D o tąd  pozostaw ała ona w zupe łne j ta je 
m nicy.

G dy odpow iedzi m onarchów  n a  zaproszen ie na 
k o n g res  je d n a  po d rug ie j p rzy b y ły  do P a ry ż a , 
m iał tam  lord  C ow ley szczególn ie jszego  rodzaju  
rozm ow ę z kaw alerem  N ig ra  (posłem  w łoskim  w 
P a ry ż u ) o k tó re j tń ta j w spom nieć m u szę : „R ząd 
m ój, m ów ił lo rd  Cow ley, s ły sz a ł, że k ró l w łoski 
p osp ieszy ł się z p rzy jęc iem  zap roszen ia  n a  k o n 
g res . Z  tru d n o śc ią  p rzychodzi nam  w ziąsć to na 
serio . W łochy  są  w łaśn ie tern p ań s tw em , k tó re  
najw ięcej m oże się obaw iać ze s tro n y  kongresu . 
G ran ice  je g o  n ie są  jeszcze pow szechnie uznane, 
a  je s t p y ta n ie , czy to lub  owo m ocarstw o n ie po 
dn iesie  s i ę , i  n ie  będzie  p rzeciw  je g o  (państw a 
w łosk iego) p rzy p u szczen iu  (do k ong resu ) p ro te 
stow ać. N iechcem y p rz e c z y ć , że W ło ch y  w iele 
zaw dzięczają  F ra n c y i ,  ale zaw dzięczają one j e 
szcze w ięcej v?) A nglii. G dy cesarz  N apoleon 
sp ieszy ł W łochom  n a  pom oc, m iał on n a  oku  ty l
k o  zy sk an ie  S ab au d y i i N ice i i m ałżeństw o k s ię 
cia N apoleona. J a k  skoro  cel ten  osiągnął, cesarz  
opuśc ił W łochy . Je że li z d rug ie j strony , dom S a
b au d zk i zdołał p rzy łączy ć  do sw ego b erła  k s ię 
stw a i k ró lestw o  n e a p o lita ń sk ie , to  zaw dzięcza 
je d y n ie  A nglii. In te resem  zatem  W ło ch  je s t, 
n ie  d o p u szczać , ab y  stósunk i ich  z A nglią  ozię
b ły : n ie  od rzucając  stanow czo kon g resu , rząd  w ło
sk i dobrze  b y łb y  zrob ił, gdy b y  b y ł p rzy ją ł po 
staw ę w y cz ek u ją cą1'.

T a  in te rp e lacy a  lo rda  C ow leya b y ła  p raw dopo
dobnie ty lk o  echem  bezp o śred n ich  przedstaw ień , 
k tó re  g ab in e t S t. Ja m e s  ro b ił rządow i w łosk iem u 
ju ż  to  p rzez  ang ielsk iego  posła w T u ry n ie ,  ju ż  
to p rzez w łosk iego  w L ondyn ie . G dy  po odm o
wnej odpow iedzi ang ie lsk ie j u siłow ano w P a ry ż u  
p rzyna jm n ie j szczuplejszy  k o n g res  doprow adzić 
do s k u tk u , w higow skie m in is te ry u m  s ta ra ło  się 
rozb ić i tę  kom binacyą . D opók i w  P a ry ż u  pozo- 
taw ał je sz c z e  choć p rom yk  n a d z ie i, że się kon- 

S re s  z b ie rz e , dopóty  cesa rz  k az a ł w T u ry n ie  n a  
? e ry o  ra d z ić , ab y  się tam  spokoj'nie zachow ano i 
sn iedaw ano A ustry i pow odów  do ro zd rażn ien ia .D w ó r 
za tem  tu ry ń s k i obaw ia ł się, a b y  jed n o cześn ie , k ie 
dy  m u się  pom oc F ra n c y i w y ś liź n ie , n ie  ozięb ły  
je g o  stó sunk i z A ng lią . W śró d  tak ich to  oko li
czności postanow ił w ysłać h rab . P aso lin iego  do 
L o n d y n u .   (D - n-)

KORESPONDENCYA WIEKU.

Wiedeń 9 czerwca.

(M. S.) Rozejm został więc podług żądania duńskie
go na 14 tylko dni przyjęty, i obie strony wojujące 
zrobiły zastrzeżenie, że znowu za broń uchwycą, jeżeli 
w tych dwóch tygodniach nie przyjdzie do prelimina
rza pokoju. Dzisiejsze posiedzenie konferencyi zajmo
wało się głównie sprawą rozejmu, w nocy może do
niesie jeszcze telegraf, kiedy następna sesya miejsce 
mieć będzie. Przy ogromnej różnicy zapatrywań s ię ,

jo m y c h  nam  szczegółów' w ielk iej w ojny  osw obo
d zen ia  p rzy b y w a nam  z k sięg i pam iętn iczej M i
chałow skiego  „L audum  szlachty  w S ączu z dnia 
21 g ru d n ia  1655, zw ołujące pospolite ruszen ie  pod 
G rybów  , odłożone rozkazem  m arszałka  K o n 
stan tego  L ubom irsk iego  n a  3 s tyczn ia  pod P ilzn o ."  
Z n a jd u jem y  także  k o p ią  po lsk iego  te k s tu  konfe- 
d e racy i tyszow ieckiej.

Z b ió r zam y k a  spis nad an y ch  w akansów  za J a 
n a  K az im ierza , k tó ry  obejm uje także  sta rostw a i 
u rzęd y  k o ro n n e  ty tu la rn e

bedą musieli panowie dyplomaci bardzo być pilnem i, 
aby dzieło pokoju w 14tu dniach stanęło. Różnica za
patrywania sic jest dzisiaj równie znaczną między Au- 
strva i Prusami, jak miedzy sprzymierzonemi i neu- 
tralnemi. Prusy nie chcą oczywiście dać pomocy Au- 
gustenburgowi, jeżeli się ten nie zgodzi na konwencyę 
wojskową przez nie proponowaną, niemniej na waru
nek , aby pozwolił na rekrutowanie majtków z Szle
zwiku i Holsztyu. Byłby to delikatny sposób anneksyi, 
a każdy zrozumie, że wiedeński gabinet wszelkich sił 
użyje, aby księcia Augustenburga od podobnej anne
ksyi odciągnąć. W tym wypadku pozycya hr. Rech- 
berga jest daleko korzystniejsza od pozycyi p. Bismar- 
ka. Nietylko że p. Rechberg ma zupełnie ks. Augu
stenburga po swojej stronie, trzeba także zastanowić 
się, jakie p. Bismark ma zamiary, jeżeli Augustenburg 
nie zostanie panem Szlezwiku i Holsztynu? Wtedy dwa 
wypadki sa możebne. Albo Dania odzyska księstwa, a 
Niemcy niezapoinną nigdy P rusom , że dla korzyści 
własnej poświeci interes narodowy, albo też Prusy 
zechcą przyłączyć księstwa, na co Europa bez wojny 
niepozwoli." Biorą tu te sprawę bardzo lekko, a prze
cież skutkiem tego mogą Niemcy dostać niekorzystną 
linie graniczna. Jakoż mówią o linii na południe od 
Flensburga, któraby Dyppel i Alsen oddawała Danii.

Aptekarz p. Zagórski, którego aresztowanie narobiło 
wiele hałasu, został wczoraj przez sąd krajowy wypusz
czonym, a śledztwo zaSystowanem,

wadzenia w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich do
maga się Moskwa usilnie. Dodają także, że Gorczakow 
porozumiewa się z rządem tutejszym o warunki owe
go układu, jaki na przypadek dalszej wojny duńskiej 
pomiędzy Prusami i Moskwą ma być zawartym.

Król powrócił z krótkiej wycieczki do Szczecina , 
gdzie odbył przegląd wojska i stojących na przystani 
tamecznej pruskich okrętów wojennych.

Lwów 9 czerwca. Urzędowa Gazeta Lwotoska o- 
głasza dalszy ciąg wykazu prawomocnych wyroków c. k. 
sądu wojennego lwowskiego zapadłych w miesiącu ma
ju 1864.

70. Adam M arynowski, z Radymna 48 1. oficyali- 
sta prywatny, na 1 miesiąc więzienia. 71. Wincenty 
N iedzielski, z Błaszkowy 39 1. pensyonowany asystent 
urzędu podatkowego, uwolniony z braku dowodów. 72. 
Jóżef Sielakiew icz, ze Lwowa 18 1. czeladnik piekar
ski, uwolniony z braku dowodów. 75. Franciszek M ul
ler, ze Lwowa 22 1. czeladnik piekarski, na 3 miesią: 
ce więzienia (powtórnie). 74. Julian Geschaft, ze Lwo
wa 21 1. czeladnik krawiecki, na 1 miesiąc więzienia. 
75. Jan Ł a p czyń sk i, z Hołobutowa 18 1. czeladnik 
zewski, na 2 miesiące wiezienia. 76. Emil Kleeberg,

Berlin 8 czerwca.
§  Nie bede się tu zapuszczać w plątaninę wiado

mości i wieści o przebiegu konferencyi, które zresztą 
lepiej już znać bedziecie z telegramów, zanim list 
mój odbierzecie, a który to zresztą przebieg okazuje 
w zupełnem obnażeniu niemoc i bezskuteczność usi
łowań opartych z jednej strony na zużytych zasadach 
dotychczasowego tak zwanego prawa publicznego, z 
drugiej strony na ciasnych i samolubnych interesach 
i widokach. Ażeby jednakże podnieść choć jednę nić 
z tej szarej i zagmatwanej przędzy, wypada nadmienić, 
że znana lecz zaprzeczana dotąd różnica w zapatrywa
niu sie gabinetów wiedeńskiego i tutejszego na spór 
duńsko -  niemiecki , zaczyna występować na jaw coraz 
widoczniej, i jak zapewniają tu ludzie dokładnie zwy
kle uwiadomieni, do otwartej i stanowczej zbliża się 
rosterki. Sądząc z niezwyczajnego ruchu, jaki tu obe
cnie panuje we wszystkich gałęziach zarządu wojsko
wego, w ściąganiu i przyspieszonem ćwiczeniu żołnie
rzy, jako też w przysposabianiu materyału wojennego, 
należy wnosić, że rząd pruski nie łudzi się nadzieją, 
ażeby pokojowa konferencya zawieszoną wojnę zakoń
czyć i toczący się spór ostatecznie załatwić mogła.

Zapewniają tu ,  że rokowania, jakie tu przed p a rą  
dniami odbywały się pomiędzy księciem Fryderykiem 
Augustenburgskim z jednej, a królem i p. Bismarkiem 
z drugiej strony, nietylko pozostały bez wszelkiego 
skutku, lecz spełzły w zupełnym rozdźwięku. Książe 
okazać miał stanowczy wstręt przeciw wszystkim zgoła 
ustępstwom , jakich tu od mego wymagano. Miał on 
odrzucić nietylko ustąpienie Kilonii na założenie portu 
związkowego, a Rendsburga na związkową twierdzę 
niemiecką, lecz oświadczyć się wręcz przeciw zniesie
niu lub ścieśnieniu konstytucyi z r. 4 84-8, którą przy
wrócić przyrzekł, a która jako w rzeczy samej libe
ralna, jest zawsze zgrozą dla p. Bismarka. Książę bry- 
deryk wracając z Drezna do Kilonii, bardzo krótko ba
wił tutaj, widział się tylko z następcą tronu, a wątpią, 
aby stosunek jego z gabinetem pruskim na innej sta
nął stopie.

Bawiący tu pd kilku dni Gorczakow, (nie minister) odbywa 
narady z p. Bismarkiem. Utrzymują, że głównym przed
miotem tych narad jest stan oblężenia, którego zapro-

___ ___  ... _ .. iesiące wiezienia. 76. Emil Kleeberg,
z Bolechowa 16 1. uczeń gimnazyum, na 1 miesiąc wię
zienia. 77. Józef Albin K unde, ze Lwowa 21 1. cze
ladnik zegarmistrzowski, na 2 lata więzienia (członek 
komisyi uzbrajającej). 78. Alfred Lewakowski, ze Lwo
wa 25 1. dzierżawca dóbr, z wliczeniem Smiesięcznego 
wiezienia śledczego na 7 miesięcy więzienia, (członek 
komisyi uzbrajającej). 79. Władysław Gubrynowicz, ze 
Lwowa 28 1. komisant księgarski, z wliczeniem 6 mie
sięcznego więzienia na 6 miesięcy wiezienia (członek 
komisyi uzbrajającej). 80. Filip Zucker, z Brodów 24 
1. doktorant praw', z wliczeniem 8 miesięcznego wie
zienia śledczego na 4 miesiące więzienia (członek ko
misyi uzbrajającej). 81. Franciszek Zima, z Opawy 35 
1. emigrant, z wliczeniem 6miesięcznego więzienia śled
czego, na 6 miesięcy więzienia. 72. P iotr Drzewiecki, 
z Śniatyna 22 1. uczeń gimnazyum, z wliczeniem 5 
miesięcznego wiezienia śledczego, na 7 miesięcy wie
zienia (ordvnans narodowej komendy placu). 83. Teo
dor Gurgelewicz ze Lwowa, 49 1., majster rymarski, 
na 6 miesięcy więzienia, (liwerant przyborów wojsko
wych). 84. Samuel Stockliauner z Rawy, 45 1., wła
ściciel realności, na 6 mies. wiez. (za przewóz przy
borów wojskowych).

II. Za zbrodnie udzielania 'pomocy.
85. Karol Sutter  z Cieszyna, 23 1. ewangielik, pro

wizor krawiecki, na 2 miesiące więzienia.
111. Za zbrodnię obrazy majestatu.

86. Grzegorz Schober że Lwowa, 33 1. fryzyer, na 
5 miesięcy w ie z ie n ia ’. 87. Wasyl Plekan  z Hnilczv, 50 
1. kmieć, na 6 mies. cięż. wiezienia. 88. Antoni Sła- 
w ik  z Choć w Czechach, 55 1. leśniczy uwolniony z 
braku dowodów. 89. Jan Tarnaw ski ze Lwowa, 52 1. 
wyrobnik, na 1 rok. cięż. więz. 90. Jankiel Maas z 
Złoczowa, 52 1. dzierżawca propinacyi, na 2 mies. cięż. 
wiezienia, zaostrzonego 2 razowym postem w każdym 
tygodniu.
IV ' Za zbrodnie gwałtu publicznego podług §. 81 

c. k. k.
91. Wasyl Sayczuk  z Iwanki, 55 1. kmieć, na 3 

miesiące cięż. więzienia, zaostrzonego 1 razowym po
stem w każdym tygodniu. 92. Sylwester G ayda  z I- 
wanki, 57 1. kmieć, na 2 miesiące więzienia, zaostrzo
nego 1 razowym postem w każdym tygodniu. 93. F ed- 
ko Krysa z Poddubiec, 44 1. kmieć, na 1 miesiąc 
cież. wiezienia, zaostrzonego 1 razowym postem w każ
dym tygodniu.

V. Za przestępstwo zbiegowiska.
94. Abraham Netzer ze Lwowa, 30 1. posługacz

ZAKŁADY UN IW ERSY TEC K IE W  KRAKOWIE.
Przyczynek do dziejów oświaty k i ajowej, 

podany i pam ięc i p ięćse tle tn iego  is tn ien ia
UNIWERSYTETU KRAKOWSKIEGO 

pośw iecony przez c. k. Tow. Nauk. Krak. 1K64.

Juz to druga z kolei publikacya, którą Iow. Nauk. 
Krak. obchodzi pięćsetletnią rocznicę założenia wszech
nicy krakowskiej. Myśl publikacyi jest nader szczęśli
wą i pożądaną. Chodziło tutaj o statystyczne niejako a 
historyczne wykazanie drogi, jaką odbyła wszechnica 
do swojego dzisiejszego stanu. Chodziło o przekazanie 
wdzięcznej pamięci potomności nazwisk, które się naj
lepiej względem wzrostu pojedynczych zakładów zasłu-

żyły. Pięćsetletnią rocznica przekazuje przyszłości stan 
dzisiejszy i wkłada na nią święty obowiązek postępu 
naprzód.

W całości z przebiegu losu zakładów wynosimy bło
gie przekonanie, że idą naprzód i wzrastają, nie tyle 
może, aby dotrzymać kroku szczęśliwszym zagranicz
nym wszechnicom, me tyle, ileby w obec bogatego tejże 
wszechnicy uposażenia wzrastać mogły, zawsze jednak 
o tyle, ile gorliwość i przywiązanie do starego przy
bytku nauk środków podać może, a chlubić się może
my, że niektóre z zakładów nawet w obec zagranicy wsty
dzić się nie mają potrzeby.

Szacowny zbiór wiadomości o zakładach uniwersy
teckich rozpoezyna historyczna rozprawa prof. Karola 
Mecherzyńskiego o szkole P. Maryi w Krakowie, która 
powstała" w wieku XIII, uprzedziła bytem swoim datę 
założenia akademii, służyła Kazimierzowi V\. niejako 
za przejście do założenia tejże, a czasy upadku aka
demii po śmierci wielkiego króla przetrwawszy, zamie
niła sie później w rodzaj przygotowawczego instytutu, 
sposobiącego uczniów do wykładów wszechnicy.

Ciekawa jest historya biblioteki, którą skreslił p. I ra n -  
ciszek Matejko. Losy biblioteki idą równolegle z losa
mi oświaty krajowej. Autor podał nam charakterysty
czne rysy jej wpadku w wieku XVII i XVIII, częste 
zmiany jej losów w XlXtym, podniósł zasługę Bandt- 
kiego i Muczkowskiego około jej uporządkowania. 0 -  
becnie liczy biblioteka 85,845 dzieł w 106,866 to
mach oraz 5,486 rękopismów.

Prof. Fr. Karliński i Dr. Czerwiakowski opisali bar
dzo obszernie i dokładnie, pierwszy historya i staty
stykę obserwaloryum astronomicznego, drugi ogrodu 
botanicznego. Z przyjemnością dowiadujemy się z tego 
wykazu, że „dzięki troskliwości i hojności W. Rządu 
oraz gorliwości pr. Weissego, obserwatoryum lepiej 
jest uposażone od wrocławskiego, prażskiego, wileń
skiego a podobno i warszawskiego." I botaniczny ogród 
posiada 9,664 gatunków roślin, pomiędzy temi rośliny 
należące do największych rzadkości. Zasila on dzisiaj 
liczne ogrody botaniczne swemi przesełkami, tak, że 
na 38,252 przeselek własnych otrzymuje 14,622 za
granicznych. W opisie botanicznego ogrodu znajdą czy
telnicy interesującą biografią sławnego naszego W ar- 
szewicza.

W tenże wyczerpujący sposób, acz mniej obszerne 
znajdzie c z y t e l n i k  opisy gabinetu mineralogicznego, przez 
pr. Alojzego Alta, zoologicznego przez Dr. Nowickiego, 
fizycznego przez pr. Kuczyńskiego, pracowni chemicz
nej przez prof. Czyrniańskiego, gabinetu anatomicznego 
przez Dra Łuckiego, anatomiczno-patologicznego przez 
pr. Teichmana, nowego gabinetu fizyologicznego (zało
żonego przez pr. Majera) przez Dra Piotrowskiego, far- 
makognostycznego przez pr. Skobla, wreszcie zakła"" 
dów klinicznych i seminaryum biskupiego.

W końcu "podał prof. M. Koczyński zajmującą wia' 
domość o bursaob akademickich i o dzisiejszym stan'e 
bursv ś. Rarbary.
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weselny, na 20  kijów. 95. Józef Mayer Anes ze Lwo
wa, 19 1. woźnica, uwolniony z braku dowód. 96. Lip- 
pe Joel BodeJc ze Lwowa, 26  1. kupiec towarów łok
ciowych, uwolniony z braku dowodów.

VI. Za przestępstw a podburzania.
97. Konstanty W ęglowski, 56  1. rządca dóbr z Ba

lic i 98. Witalis Smocłiowski ze Lwow a, 55  1. redak
tor gazety, prócz utraty 60  zfr. z kaucyi, każdy na 1 
miesiąc aresztu i ogłoszenie wyroku w urzędowej G a
zecie L w ow skiej kosztem skazanych.
VII. Z a przestępstw a przeciw  publicznym  zarzą 

dzeniom.
99 . Zygmunt K ieszkow sk i z Tarnowa, 19 1. stu

dent uwolniony z braku dowodow. 100. Markus N e-  
cheles ze L wow a, 41 1. kramarz, na karę pieniężną 
w kwocie 15 0  zfr. w. a. 101. Mendel Freundlich  ze 
Lwow a, 29  1. wexJarz, na 1 miesiąc aresztu. 102. 
Ozyasz S im pel ze Lwowa , 2 1  1. malarz pokojowy, na 
2 miesiące aresztu, zaostrzonego 2 razowym postem 
w każdym tygodniu. 103. Jan Leroche z Sygniówki, 
41 1. kmieć, na 1 miesiąc ścisf. aresztu, zaostrz. 2ra- 
zowym postem w każdym tygodniu. 104. Jakób S ei-  
bel z Dornfeld, 47 1. wyrobnik, na 3 tygodnie aresztu 
w sztokhauzie, zaostrzonego 2 razowym postem w każ
dym tygodniu. 105. Jan Czerniecki ze Lwowa, 50  1. 
wyrobnik, na 4 tygodnie aresztu w sztokhauzie, zao
strzonego 2 razowym postem w każdym tygodniu. 106. 
Franciszek Seibel z Białogóry, 57 1., wyrobnik, na 6 ' 
tygodni aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 2  razo
wym postem w każdym tygodniu. 107. Teodor Ł y 
s ia k  z Dłużniowa, 47 1. grecko katolicki proboszcz, 
na 48 godzin aresztu u profosa lub karę pieniężną 
w kwocie 10  złr. w. a. 108. Jan Ł ysiak  z Uhnowa, 
38  1. gr. kat. kapelan w Zabczy, na 48 godzin aresz
tu u profosa lub kare pieniężna w kwocie 10 złr. w. a. 
109. Piotr L itw in  senior, z Stusianka, 69 1. szynkarz, 
na 4 dni aresztu w sztokhauzie. 110. Michał Kalita  
z Sambora, 38 1. stróż, na 7 dni aresztu w sztokhau
zie. 111. Franciszek H ojn ik  z Einódl, 31 1. woźny, 
na 7 dni areszlw w sztokhauzie, w drodze łaski uwol
niony. 112. Michał B ratkow sk i ze Lwowa, 25  1. słu
ga magistratualny, na 10 kijów. 115. Gustaw Kobessa 
z Sambora, 28 1. pompier, na 15 kijów. 114. Helena 
.Jendrzejowska ze Lwowa, 46  1. żebraczka, na 2 mie
siące ścisłego aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 2 
razowym postem w tygodniu. (D. n.)

Wiedeń 9 czerwca. JCKAMość raczył postanowie
niem z 4 b. re. udzielić dyrektorowi urzędów pomoc
niczych w ministerstwie stanu Juliuszowi W ysłohockie- 
mu tytuł radzcy cesarskiego z uwolnieniem od taksy.—  
JCKAMość raczył najwyższem postanowieniem z 3 b. 
m. nadać Franciszkowi Barańskiemu dozorcy szpitalu 
wojskowego we Lwowie srebrny krzyż w uznaniu dłu
goletnich pełnych poświecenia usług koło chorych.

—  W Czechach stronnictwo niemieckie rozpoczyna 
agitacya przeciw uchwalonej przez sejm ustawie wzglę
dem równouprawnienia języków 7. Reprezentacye gmin
ne w Litomierzu, Ellbogen i Tetschen uchwaliły na 
w n io se k  swych burmistrzów, aby podać petyeye do mi
nisterstwa stanu z prośbą, aby najwyższa sankcya u -  
chwały sejmu czeskiego nie nastąpiła.

—  Gen. Corr. pisze: „JCKAMość najwyższem pismem 
odrecznem wystosowanem do p. ministra marynarki 
bar. Burgera, rozporządził, aLy złożoną została w T rye- 
ście komisya do zbadania wypracowanego przez hur
townika Pasquala Revoltelle memoryału ,.0  niekorzy- 
stnem położeniu zamorskiego handlu Austryi i o środ
kach podniesienia tegoż.“ Komisya na podstawie tego 
memoryału ma wypracować szczegółowy program, ja
kich sie trzeba chwycić środków, aby powyżej wzmian
kowany cel osiągnąć, i jakie na to potrzebne będą 
koszta. Pod przewodnictwem wiceprezesa centralnej 
władzy morskiej ma być w tych dniach otworzoną w 
Tryeście komisya złożona z ludzi fachowych. Zajmie 
siy ona rozważaniem memoryału Revoltellego, praw
dziwości postawionych w nim zasad i zdań i prakty- 
czności proponowanej przez Revoltelle wyprawy za
morskiej. Zbada ona także położenie Austryi w sto
sunku do handlu międzynarodowego i zamorskiego pod 
wzgledem handlowym, przemysłowym , fiuansowym i 
morskim. Na podstawie wypadku tych badań , ułoży 
komisya program, podający środki za pomocą których 
można podnieść handel zamorski austryacki. Pierwszym 
przedmiotem zajęcia się komisyi będzie strona han- 
dlowo-morska lej sprawy. Potem przejdzie komisya do 
zbadania stosunków handlowych między wybrzeżami 
morskiemi A ustryi, a jej prowincyami od morza od - 
dalonemi. Nakoniec zajmie się ona stosunkami han- 
dlowemi zamorskiemi. Komisya będzie się znosiła z 
izbami handlowo -  przemysłowemi w Austryi, tudzież z 
islniejącemi towarzystwami dla celów ekonomiczno- 
politycznych , jako też z powagami we wszystkich ga
łęziach naukowych. Rezultat pracy komisyi służyć bę
dzie za podstawę dalszych uchwał rządu.“

—  Dziennik Hlas dowiaduje się, że c. k. sąd wyż
szy w Pradze potwierdził wyrok wydany w sprawie 
dziennika Boleslavan skazujący redaktora p. Winklera 
na czteromiesięczne wiezienie. Równocześnie sąd wyż
szy orzekł zawieszenie Boleslavuna na trzy miesiące.

TELEGRAMY.
B e r l i n  10 czerwca. K reutz Ztg. w artykule

wstępnym pozdrawia przybywającego cara m o
skiewskiego. Dziennik ten twierdzi, iż postępo
wanie ks. Fryderyka Augustenburgskiego spra
wiło wszechstronnie wpływ nieprzyjazny. (Mnie
mamy, że sprawiło ono nieprzyjazny wpływ tyl
ko na jedne stronę t. j. na rząd p ru sk i , z po
wodu, że książę nie chciał mu odstąpić połowy 
władzy nad krajem który ma mu sie dostać. 
P. R. W.)

H a m b u r g  9 czerwca. Nadeszły tu z Lon
dynu telegram, donosi, iż dzisiaj o Iszej godzi
nie zgromadzili się pełnomocnicy na posiedzenie. 
Mimo ciągłego ruchu wojsk w Szlezwiku, zarę
czają , iż postanowiono przedłużenie rozejmu. (Na 
dni 14  jakto wiemy już z wczorajszych telegra
mów oraz z dzienników wiedeńskich i berliń
skich P. R. W .) Ks. Fryderyk Karol udał się 
dziś w nocy z Szlezwiku znów do Berlina w 
skutek życzenia przyjeżdżającego tam cara.

B u k  a r e s t  8 czerwca. Tutejszy Monitor do
nosi , iż ks. Guza odjechał od C arogrodu, aby 
wyjednać nowe uznanie autonomii rumuńskiej. 
W edług  tego samego dziennika ster, rządu po
wierzony został radzie ministrów podczas nieo
becności księcia.

Przegląd polityczny.

Wiadomości z L i t w y  i Ż m u d z i  któreśmy 
otrzymali donoszą o bardzo licznych tam aresz
towaniach, mianowicie w tej ostatniej prowincyi. 
Mimo ciągłych deportacyj, miasteczka powiatowe 
znów są napełnione więźniami, bo n. p. w mia
steczku Szawlach uwięziono przeszło sto osób; 
z wrsi żmudzkich uwięziono także wielu włościan, 
a wszystkich tak mieszczan jak włościan jako 
podejrzanych o sprzyjanie lub udział w polskiem 
powstaniu. Obok wypisywania tych zarzutów 
przeciwko całej prawie ludności miejskiej i wiej
skiej na Żmudzi, wypisują twierdzenie, iż cała 
ta ludność jest dawna rosyjska i nie chce ani 
słyszeć o Polsce. Jen. Murawiew powrócił już 
6 t. m. do Wilna, aby własną ręką kierować 
dalej systemem swym, który jednak ani na chwilę 
nie zmienił się pod ręką jen. Kriżanowskego.—  
Z Warszawy, mimo zabiegów, nie pojechała z 
jen. Bergiem żadna depulacya do Kowna dla 
powitania cara; pp. Zygmunt Wielopolski i Je 
zierski udali się do Berlina, lecz tylko w cha
rakterze prywatnym, bo tak daleko stoją od na
rodu, iż nie mogli przyjąć na siebie żadnego 
charakteru deputacyi. Jeden z ostatnich wyż
szych urzędów w Warszawie, niezajętych przez 

I Moskali, t. j. prezesowstwo banku, oddano spro
wadzonemu z głębi Rosyi p. Kruze, który już 
był dawniej kilka lat w Warszawie w komisyi 
skarbu. —  D ziennik  Powszechny z 8 t. m. nie 
zawiera żadnej własnej wiadomości o wypadku 
krajowym, natomiast pełny jest różnych eluku- 
b racy j, którym daje coraz nowe nazwiska: i tak 
po listach „pustelnika nadwiślańskiego11 nastąpiły 
iisty „Pielgrzyma polskiego11 będące antypodem 
mickiewiczowskich Ksiąg pielgrzymstwa, a teraz 
elukubracyom swoim daje nadpis „Notatki by
łego powstańca.11 Przybraniem swych artykułów 
w te nadpisy polskie chce widocznie wziąść od
wet za to, że gdzieś kilkunastu Polaków przebrało 
się w strój kozacki. —  Listy z Petersburga z 6 t. m. 
donoszą, iż car z bardzo licznym dworem miał 
nazajutrz wyjechać do Niemiec, jakoż jak wie
my z Berlina, przybył już do Poczdamu 9 t. m. 
wieczór. Z ogromnym kosztem urządzono py
szny pociąg cesarski zawierający salony, sypial
nie, kuchnie i t. d. którym jednak dwór tylko 
do granicy pojedzie, gdyż pociąg ten nie może 
wejść na koleje pruskie. Minister spraw zagra
nicznych Gorczakow wczoraj dopiero miał z Pe
tersburga wyjechać do Niemiec.

Na wczorajszem posiedzeniu k o n f e r e n c y i  
w Londynie, miał być zatwierdzony 14dniowy 
rozejm, pod w a r u n k i e m  stanowczym, że je 
żeli wciągu tych dni 14  nie stanie podstawa 
układu, rozejm już n i e  będzie przedłużony, lecz 
wojna nastąpi. Organ Bismarka Nordd. Ally. 
Ztg. w numerze z 10  t. m., potwierdzając tę 
wiadomość, nazywa to „ostatniem ustępstwem,

jakie Prusy na korzyść pokoju robią11 i dodaje: 
„że jeżeli wciągu tego 14dniowego peryodu nie 
będzie znaleziony sposób porozumienia się, Prusy 
które już tak dużo dały dowodów swego życze- 
nia, aby pokojowo sprawę załatwić, —  tern e n e r 
giczniejszy zrobią użytek z oręża, który im na 
nowo w rękę wkładają.11—  Inny półurzędowy 
organ pruski, Prowincyonalna Korespondencya  
wskazuje, że Prusy nie odstąpią od swych wa
runków, i pisze: „Interes Niemiec wymaga, aby 
na północnej granicy Niemiec stworzyć przedmu
rze, któreby było w związku z niemieckim a miano
wicie z pruskim systemem obronnym (t. j. aby 
Prusom oddać Rendsburg i Kiel); a ks. Augusten- 
burgski przy pierwszej swej tu bytności, unikał 
wszelkiego w tym względzie wyraźnego oświad
czenia. Korespondencya  dalej spodziewa się, że 
przy drugiej bytności złagodzi zły wpływ pierw
szej. W  artykule o zwołaniu sejmu taż Kores
pondencya  pisze, że “gdyby wojna wzięła nie
spodziewanie większy rozw ój, spowodowałaby 
zwołanie sejmu —  zapewne, aby udzielił fundu
szów i pozwołił zaciągnąć pożyczkę.

Dzienniki wiedeńskie w coraz nieprzyjaźniej- 
szym tonie mówią o polityce pruskiej w spra
wie niemiecko-duńskiej, i objawiają, że widocznie 
zachodzi coraz większy rozdział między Austryą 
i Prusami. Ten ton nieprzyjazny rządowi pru
skiemu jest silny w dziennikach wiedeńskich z 
10  t. m. Wskazują one, że ks. Augustenburgski 
oporem swym postawił przeszkodę anneksyjnym 
dążnościom Prus. —  W  sprawie handlowej do
nosi Ost. D. Post, że Austryą na konferencyach 
w Monachium przedstawiać ma p. Gruner au
stryacki konsul joneralny w Lipsku. Tenże dzien
nik donosi, że namiestnik Morawii p. Poche ma 
być zamianowany ministrem handlu. —  Sprawy 
wewnętrzne austryackie zwracają teraz znowu 
na siebie uwagę dzienników wiedeńskich. „Małe 
królestwo Dalmackie, pisze W iener L loyd  z 10  
b. m. wstępuje dziś także w szereg tych kra
jów austryackich, w których nateraz konstytu
cyjne reprezentacye są zawieszone; a jeżeli spoj
rzymy na kartę Austryi, to tylko w tak zwa
nych dawnych krajach dziedzicznych niemiecko- 
austryackiej części państwa istnieją instytucye 
konstytucyjne.11

Tak junkierska K reuz Ztg., jak i półurzędo- 
wa A ordd. Allg. Ztg. z 10  t. m., witają arty
kułami przybywającego cara Aleksandra, który 
9 t. m. o lOtej wieczór stanąć miał w Pocz
damie. JSordd. Allg. Ztg. pisze, iż w odstąpieniu 
przez dom rosyjski jego pretensyj do Holsztynu 
na dom Oldenburgski, uważać należy za dowód 
przyjacielskich stosunków Rosyi, jeźli nie bezpo
średnio względem Prus, to względem Niemiec. 
Uldenburg jest niemieckim krajem, a w. książę 
Oldenburgski księciem Związku niemieckiego, 
a przez ten akt ustępstwa rosyjskich pretensyj 
do części Niemiec na korzyść Niemiec przyczy
niono się w Petersburgu do zabezpieczenia spra
wie szlezwicko - holsztyńskiej jej niemieckiego 
charakteru.

P. de Beauval jeneralny konsul francuski w 
Tunisie, wydał pod d. 2 4  maja r. b. okólnik 
do ajentów konsularnych zostających pod jego 
rozkazami. W  okólniku tym, zaprzecza on po
głoskom uporczywie szerzonym, jakoby Francya 
miała zaborcze zamiary wzgledem Tunisu. Poli
tyka Francyi względem rejencyi jest stale bez
interesowną. Z drugiej strony jednak p. Beauval 
wypowiada stanowczo, że stanowisko Francyi w 
Algierze, nie pozwoliłoby jej obojętnie patrzeć 
„gdyby się objawiła z czyjejkolwiekbądź strony 
jakaś dążność do zmienienia w Tunisie stanu 
rzeczy, uświęconego czasem, zgodą powszechną, 
a w szczególności zgodą dywanu.11 Constitutionnel 
zamieszczając ten okólnik, w uwadze podpisa
nej przez p. Limayrac’a stwierdza, iż jest on wy
rażeniem polityki rządu francuskiego, i że pod 
tym względem inne gabinety są w zupełnej zgo
dzie z gabinetem francuskim. Ostatnie to twier
dzenie Constitutionnela  zdaje się nie być w zu
pełnej zgodzie z tern, co się rzeczywiście dzieje 
w Tunisie, mianowicie co się tyczy stosunku 
tamtejszego konsula angielskiego, do konsula 
francuskiego.
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Dnia 6  t. m . p rze trw a ł  z n o w u  lord P a lm e r 
s to n  w  izbie  n iższej  sr o g ą  b urze,  o k tórej bar
d zo  n ie d o k ła d n ie  d o n ió s ł  b y ł  t e l e g r a m ,  d la te g o  
p o d a m y  tu d o k ła d n ie j sz e  o niej  d o n ie s ie n ie  d z ie n 
n ik ó w 1. O sb o r n e  zapyta ł,  czy  k o n f e r e n c y a  p o s ta 
n o w i ła  u tr z y m a ć  traktat  lo n d y ń s k i  i czy  lord  
P a lm e r s to n  to  p o s t a n o w ie n ie  Izbie p r z e d ło ż y ,  o -  
raz cz y  p r z e d łu ż o n o  rozejm . C o do  p ie r w s z e g o  

w zb ra n ia  s i ę  P a lm e r s to n  s t a n o w c z o ,  c o k o lw ie k  
o  p r z e b ie g u  i p o s ta n o w ie n ia c h  k o n f e r e n c y i  w y 
j a w i ć ;  c o  do  d r u g i e g o ,  c z y n i ł  n a d z ie j ę ,  ż e  ro 
ze jm  na  p rzysz łe j  s e s y i  p r z e d łu ż o n y m  zo s tan ie .  
L o r d  L e n n o x  sp y ta ł  n a s tę p n ie  p. O s b o r n e ,  czy  
s i ę  k o n t e n tu je  o d p o w ie d z ią  P a lm e r s to n a .  P. O s 
b o r n e  zrob i ł  u w a g ę ,  że  w zb r a n ia n ie  w sz e lk ic h  
o d p o w ie d z i  k a te g o r y c z n y c h  na pytan ia  I z b y ,  u-  

p a k a r za  ją. P .  D israeli  s zyd z ił  z t a je m n ic z o śc i  
rząd u  i o św ia d c z y ł ,  że  Izba m a p r a w o  b y ć  u w ia 
d o m io n ą  , c z y  rząd  od s tą p i ł  od  zasad  lo n d y ń 
s k ie g o  traktatu, przy k tó r y ch  z d a w a ł  s ię  tak  s il
n i e  o b s ta w a ć .  L ord  P a lm e r s to n  w y ra ż a  s i ę  w  p o 
d r a żn io n y m  t o n i e ,  że  pan  D israeli  p o s tę p u je  z 
nim  ja k  k to ś ,  k tó r y  z w ią z a n e g o  b ije  cz ło w iek a :  
o n  a lb o w ie m  ta je m n ic  k o n f e r e n c y i  n ie  m o ż e  w y 
d a w a ć .  P. F itzgera ld  p o w s t a w a ł  na p o l i ty k ę  rzą
du , jeż e l i  z a s a d ę  traktatu  lo n d y ń s k ie g o  o p u śc i ła .  
D z ie n n ik i  lo n d y ń s k ie  z 7 g o  podają  d o s y ć  r ó ż n o 
ro d n e  w ia d o m o ś c i  o  p o s ie d z e n iu  k o n f e r e n c y i  6  
t. m . Times d o n o s i ,  ż e  D ania  ty lko  na 1 4  dni ro z e j -  
ia u  p rzystaje .  Daily Telegraph zaręeza ,  że  przystała  
ha  linią E c k e r n fo r d e - F r e d e r ik s s tc d t  m a ło  ró żn iącą  
się od  linii S z le i ,  p o d a w a n e j  p rzez m o c a r s tw a  
n eu tra ln e ;  Daily News d o n o s i  o  z g o d z i e  Danii  
na  p r o p o z y c y e  n eu tr a ln y c h .  P a lm e r s to n o w s k i  
Morning Post z w a la  w i n ę  ri iedojścia k o n f e r e n c y i  
n a  N i e m c ó w  i d o n o s i ,  ż e  za n ie d łu g o  r o z p o c z n ie  
s i ę  w o jn a .  Post d odaje ,  że  w ie lk ie  m o c a r s tw a  
w e z m ą  u d z ia ł  w  tej w o jn ie .  Morning Herald 
p rz e w id u je ,  ż e  w  razie; g d y b y  m o c a r s tw a  sp rzy 
m ie r z o n e  n ie  przyję ły  linii gra n ic zn e j  n a k r eś lo n e j  
p rzez  n eu tr a ln y c h ,  n a s t ę p n e  p o s ie d z e n ie  s tw ierdz i  
ty lko  n i e p o d o b ie ń s t w o  zg o d y .  „ P r a w d o p o d o b ie ń 
s t w o  p ok oju  j e s t  m n ie js ze  niż k ie d y k o lw ie k .  Gdy  
ty d z ień  m in ie ,  n ie  b ę d z ie  już  z a p e w n e  m o w y  o 
k o n f e r e n c y i ,  ch y b a  po w o jn ie  p o w s z e c h n e j ,  aby  
z m ie n ić  u k ła d  E u r o p y .11 D o d a ć  n a leży  m v a g ę ,  
ż e  Morning Herald j e s t  o r g a n e m  t o r y so w sk ie j  o -  
p o z y c y i  m in is terya ln e j .  D o d a m y  do  ty c h  r o z u 
m o w a ń  d z ie n n ik ó w  a n g ie ls k ic h ,  iż z p ó źn ie jszy c h  
t e l e g r a m ó w  w ia d o m o ,  że  rozejm  p rz e d łu ż o n o  na  
dni 1 4 ,  l e c z  p r a w d o p o d o b ie ń s t w o  w o jn y  po  j e g o  
u p ły w ie  p o zo s ta ło .

G a r y b a ld i ,  k tóry  m ia n o w a n y  z o s ta ł  w ie lk im  
m istrz em  w o ln o - m u r a r s t w a  w ło s k ie g o ,  z w o ła ł  lo ż e  
m a s o ń s k ie  na  ze b r a n ie  do  P a lerm a . W  T u r y n ie  
przy w iązują  p e w n ą  w a g ę  do  t e g o  zebrania .

R ząd  h iszp ańsk i  za tw ierd z i ł  krok i ad m ira ła  P in -  
zo n  w z g l ę d e m  rzpltej P er u  i za b ra n ie  p rzezeń  
o b f i tu ją cych  w  g u a n o  w y s p  C h in ch as .  Z a j ś c ie  to 
m ia ło  b y ć  w y w o ł a n e  z ł e m  o b c h o d z e n ie m  s ię  z 
p o d d a n e m i  h is z p a ń sk ie m i i n ier z e te ln o ś c ią  ze  
s tro n y  rzpltej w  d o tr z y m y w a n iu  z o b o w ią z a ń  w z g l ę 
d e m  Hiszpanii ,  tak, że  n a w e t  p r o c e n t ó w  o d  p o 

ży c z k i  h iszp a ń sk ie j  p ła c ić  n ie  ch c ia ła .  W i a d o 
m o ś ć  ta p o c h o d z i  n a tu ra ln ie  ze  źr ó d e ł  h iszp ań sk ich .

Ostatnie telegramy W ieku11

L o n d y n  1 0  c z e r w c a .  N a w c z o r a j s z e m  p o 
s ie d z e n iu  k o n f e r e n c y i  p o s t a n o w io n o  p r z e d łu ż y ć  
ro z e jm  na dni 1 4 .

W i e d e ń  1 0  cz er w ca ,  w ie c z ó r .  Oesler. Ztg. 
w  w ie c z o r n e m  w y d a n iu  z a m ie sz c z a  d o n ie s ie n ie ,  
iż na w c z o ra jsz em  p o s ie d z e n iu  k o n f e r e n c y i  o -  
ś w ia d c z y ły  m o c a r s t w a  n ie m ie c k ie ,  iż kroki n ie 
p rzy ja c ie lsk ie  ro z p o c z n ą  s ię  2 6  t. m . ,  jeże l i  aż  
do  dnia t e g o  n ie  b ę d z ie  u s ta n o w io n a  linia gra
n icz n a  ( w  S z l e z w i k u ) a lbo  n ie  nastąp i u k ła d  o 
p a r u m ie s ię c z n e  z a w ie s z e n ie  bron i (nie rozejm ).

W i e d e ń  1 0  c z e r w c a ,  w ie c z ó r .  Kurs g ie łd y  
w ie c z o r n e j :  A k c y e  k red ytu  1 9 6 ' — '10;  p oży czk a  
z 1 8 6 0  r. 9 7 ' — 5 0 ;  p o ż y c z k a  z 1 8 6 4  r. 9 5 — 1 0 .  
P a r y ż  1 0  c z e r w c a ,  po  p o łu d n iu .  R en ta  6 7  —  5 .

K ronika  m ie j s c o w a  i zagran iczna .
K raków  10 czerw ca. P ryw atne  w iadom ości i te legram y n a d e -  

sz ie  tu ta j ze Lw ow a p rzyn iosły  sm utny w iadom ość , iż tam  w czo
ra j w p o łu d n ie  w ybuchł p o ż a r w  dom u Gdtza i p o ch ło n ą ł są 
s iedn ie  dom y na K rakow skiej i n iższej O rm iańskiej ulicy. P o ża r 
ten  trw a ł dw ie godziny, przy n a d er energicznym  ratunku . O ile 
do tąd  z n iezu p ełn ie  zgodnych  d o n iesień  w iedzieć  m ożna, spaliło  
s ię  8 dom ów , 2 czy 3 rozeb rano  w części, oprócz  w ielu m niej 
w ięcej uszkodzonych, m iędzy k tó rem i dom  szko ły  technicznej, 
k tó ry  m iał cały dach  postradać . Są w ieści, że ogień  w szczął s ię  
z p iw iarn i w  dom u k tó ry  na jp rzód  zgorzał.

— D ow iadujem y s ię , że w  dzień  oktaw y B ożego Ciała, kiedy 
u nas sp ad ł ty lko deszcz gw ałtow ny, w  okolicy O jcowa w  Król. 
P o ls . n astąp iło  p raw dopodobn ie  oberw an ie  chm ury, a ztąd  taka 
nagła pow ódź w  do lin ie  ojcow skiej, że w sam em  O jcow ie 13 
ludzi u tonę ło , oprócz koni, bydła i innego  dobytku. W S ą sp o - 
w ie, w si leżącej w  do lin ie  bocznej, przytykającej do ojcow skiej, 
zn io sła  w oda kilka zabudow ań. W ogó le  cała okolica okropnem u  
uleg ła  spusto szen iu .

—  The Owi hum orystyczny  dz ienn ik  londyński , tak op isu je  
w sw oim  sposob ie  so b o tn ie  (7 t. m .) posiedzen ie  k o n fe re n c y i: 
„K onferencya zebrała  się w so b o tę . P osiedzen ie  było  gw a łto w 
n iejsze  niż w e czw artek . W ielk i ok rąg ły  s tó ł, w jpośrodku s ie 
dział szanow ny pan s e k re ta rz , W . S tu a r t ,  tak  zało żo n y  plikam i 
in s trukey j, k tó re  w ostatn ich  14tu dn iach  członkow ie k o n fe ren 
cyi otrzym ali , iż szanow nem u p ro to k o liśc ie  zaledw ie g łow ę by 
ło  w idać. Urabia A pponyi up rasza ł lir. B ernstorffa, ażeby bliżej 
do  sieb ie  sw oje  instrukeye  p rzysunął, gdyż się  ła tw o  z jego  in -  
s trukeyam i pom ieszać  m ogą. H rabia B ern sto rff m ruk liw ie  od p o 
w iedział , iż A pponyego in s trukeye  a je g o  są iden tyczne  , w ięc 
n ic  n ie  szkodzi choć się i pom ięszają . L ord  R ussel z ro b ił lir. 
BernstoriTa uw ażnym , iż p odczas  gdy on się  sp rzecza z lir. A p- 
p o n y m , na drug iej s tro n ie  p. B eust całk iem  w ygodnie  czyta 
jed n e  z p ru sk ich  depesz. Hr. B ern sto r tf  sp ieszn ie  w ydziera mu 
ją  z rąk. P an  B eust pow iada, iż h r. B ern sto rff n iep o trz eb n ie  się 
gniew a. W szak  on (Beusty w ie już  nap rzód  , co w tej depeszy 
sto i, i tylko raz w nią z a jrz a ł, ażeby obaozyć, czy p. B ism ark 
p rzypadkiem  n ie  z ro b ił m aleńkiej, po leconej m u z Paryża, zm ia
ny. Lord R ussel robi uw agę, iż zam iast s ię  n iezrozum iałem i p ó ł
słów kam i sp rzeczać , lep iejby  p B ern sto rff  z r o b i ł , gdyby p rzed 
ło ży ł w nioski. W śród  na ju roczystszego  m ilczenia pow stają  w ięc 
lir. B e rn s to r f f , ta jny  radzca Balan , b r: B e u s t , hr. Apponyi i p. 
B iegeleben in  c o r p o r e ,  jakby chcieli p ić zdrow ie resz ty  c z ło u -  
ków. P o tem  hr. B ern sto rff  w yciągając p ra w ic ę , o tw iera  usta i 
p rzem aw ia tonem  n am aszczen ia : „Na o sta tn iem  na^zem  p o s ie 
dzen iu  m iałem  zaszczyt n iem ieck ie  m in im um  panom  przedłożyć. 
C zuję' s ię  teraz przym uszonym  w im ieniu  m ojem  i m oich  k o le 
gów  przedstaw ić  panom  u ltim atum  ojczyzny n iem ieck iej. Jeżeli 
panow ie na to  n ie  p rzystan iec ie , to  my już znajdziem y i maxi 
m um ." L ord  C larendon  przeryw a: „ W łaśn ie  co u traciliście  sw e
go  M a x a ."  Hr. B ernsto rff m ów i dalej: „N arodow ym  żądaniom
N iem iec zadośćuczyn ionem  tylko być m oże: po  p ierw sze, z u p e ł-  
nem  i abso lu tnem  oderw an iem  trzech  k sięstw  od D a n ii, w łą 
czywszy i Szlezw ik pó łnocny , z k sięc iem  A ugustenburg iem , jako 
p a n u ją y m ; po  d r u g ie , p rzerob ien iom  R endsburga  na tw ierdzę 
zw iązkow ą a Kielu na p o rt zw iązkow y. W  tej chwili p rzerw ało  
lir. B ernsto rffow i p o ru szen ie  na d rug ie j s tron ie  sto łu . P. Q uaa- 
de om dlał. Podczas gdy C larendon , k tó ry  p rzew idu jąc  jakiś 
s z k a n d a l, zaopatrzy ł się na szczęśc ie  w flakon ik , u s iło w ał n ie 
szczęśliw ego  pe łnom ocnika do życia przyw ołać, m io ta li hr. Bille 
i pan K rieg e r p rzez  s tó ł  n a jp ro stsze  p rzezw iska i grub ijaństw a. 
Hrabia B ern sto rff chw ycił za kałam arz, lecz szanow ny pan S tuart,

k tó ry  się  w łaśn ie  znajdow ał na linii s trzału  , s tan ą ł pom iędzy 
p rzeciw nikam i z najw iększem  osob istem  narażen iem  s ię  i przy
ją ł  na sw ój k o łn ie rz  od koszuli całą tre ś ć  kałam arza. L ord  
R usse l s tu k n ą ł lin ią  i zauw ażał, iż je s t  ona rów nie  dobrem  b e r
łem  jak  b e rło  A ugustenburga i bardzo  stó sow nem  narzędziem  
do poc iągn ięc ia  linii podzia łow ej. Z resztą n ic go  na św iecie  
n ie  poruszy  do  przyjęcia stypulacyi co  do  Kielu i R endsburga.

Gdy n a reszc ie  p o rządek  p rzyw rócono , pan  Q uaade tro ch ę  s a l  
v o l a t i l e  p o w ąch a w szy , o św iad c zy ł, iż niem iecki w n iosek  je s t 
tego  ro d z a ju , że go w cale uw zględn ić  n ie m ożna. P łaczliw ym  
g łosem  py ta ł dalej, czego też m a spodziew ać s ię  od neu tra lnych  
m o c a rs tw , sk o ro  one sp oko jn ie  s tać  i p rzypatryw ać s ię  m oga, 
jak  na n iego  podo b n e  m iotają  obelgi. L ord  R usse l ośw iadcza, 
iż go tów  p ó jść  na boksy  z każdym  Niem cem , lecz zam iast tego  
w oli p rzed łożyć  w niosek  pośredn iczący . P rzed ło ży ł w ięc p ro jek t 
oderw ania  Szlezwiku po łu d n io w eg o  i H olsztynu , lecz w zbran iał 
s ię  oznaczyć linii dem arkacyjnej lub panu jącego . Ta o sta tn ia  
rzecz obchodzi tylko bun d estag  w Frankfurcie. K siążę L alour 
d 'A uvergne  robi u w a g ę : „S p raw ied liw ość  je s t  skarbem . Jeżeli 
lo rd  R ussel lin ię  gran iczną  p ro p o n u je , to  ja  p ro p o n u ję  p o 
w szechne g ło so w an ie ."  B aron B runnow  był teg o  z d a n ia , iż 
w szystko  inne je s t  lepsze niż g ło sow an ie  pow szechne; lecz chce 
on dla form y p isać  o instrukeye .

Hr. Apponyi zgadza się  z poprzedn im  m ów cą co do n ie s to 
sow nośc i g łosow an ia  p o w szech n eg o , pow iada, iż już  s ię  o trzą s ł
z sw oich  sk rupu łów  Hrabia B ern sto rff pow iada: „Do d   z w a -
szem i sk rupu łam i" i ośw iadcza, iż lorda R ussela  w n iosek  p rzed 
łoży  sw em u rządow i , lecz d o d a ł , że n iechciałby  się dać  Duń
czykom  za nos w odzić i sztuczkam i ich zab ierać  sob ie  czas 
drogi. Tajny radca Balan z zadow oleniem  zauw ażył, iż je g o  k o 
lega całk iem  p rzysw o ił sobie  b ism arkow skie  m aniery. Książe 
L atou r d’A uvergne m niem a, iż byłoby już  czas zam knąć to  p o 
siedzen ie  jak  poprzedzające. D ieu m erc i  (dzięki Bogu), m ożnaby 
z ad referendum  p rzecież  trafić  do końca. N iemieccy p e łn o m o c 
nicy  ośw iadczyli g o to w o ść  p rzed łożen ia  swym  rządom  w niosku 
lo rdu  R ussela. Na to  odezw ali się  D uń czy cy , iż n ie będą nic 
referow ać, nie p rzystaną  na n ic , lecz każdy uk ład  odrzucą  lub 
przy jm ą, k ló reby  n eu tra ln e  m ocarstw a i Niem cy zaw arły m iędzy 
sobą. L ord  C larendon w inszuje konferencyi , iż już  s tanę ła  na 
tym  punkcie . Dzięki jeg o  usiłow aniom , istn ie je  przynajm niej n a 
dzieja: po p ierw sze, że Duńczycy już  się  zgodzą—  miedzy sobą; 
po d rug ie , że Niem cy m ogliby się  m oże p o ro zu m ieć— z sobą; po 
trzec ie , że i neu tra ln i m ogliby  p rzy jść  do  porozum ien ia . Jeżeli 
skutk iem  tego  rezu lta tu  będzie w o jn a , to zawsze będzie to  dla 
n iego  (C larendona) źród łem  zadow olenia  , iż on był narzędziem  
do załatw ienia  sporów . Lord R ussel rz e k ł: „B ałam uctw a!"  pou
czeni k on ferencyę  do czw artku  od ro czo n o .

—- K o resp o n d en t z Czem pina w liśc ie  z 2 czerw ca, donosi e 
następującym  w ypadku : W czoraj w ypraw iono z tąd pociąg iem
rannym  do K ościana tra n sp o rt licznych w ię ź n ió w , którzy brali 
udzia ł w  pow stan iu  polskiem . Gdy p o c iąg  znajdow ał się O ja 
k ich  500  k roków  od tu te jszeg o  banhofu, jeden  z w ięźniów  w y
skoczy ł z w agonu i jakko lw iek  p rzew ró c ił się w  przykopie, le«z 
się  n a ty c h m ias t zerw ał i uc iek ł do pob lisk iego  lasu . Zanim p o 
ciąg , k tó ry  zatrzym any zo sta ł na sku tek  danego  s y g n a łu , zdo ła ł 
stanąć  , je d en  z ludzi esko rtu jących  w yskoczył z w agonu  i p o 
b ie g ł do lasu w ślad za uciekającym , k tó reg o  przy pom ocy  k ilku 
przyszłych  m u w pom oc ro b o tn ik ó w  zd o ła ł ująć  O dprow adzono 
zbiega do m iasta do kom isarza. Tak w ięzień jak  i człow iek z e -  
sko rtv , pom im o zeskoczenia  z w agonu  , nie doznali żadnego  u -  
szkodzenia i jedyn ie  pom ęczyli się. W ięzień  był to  m łody P o 
lak przyzw oitej pow ierzchow nośc i i p o rządn ie  ubrany.

—  Dnia 9go  czerw ca dosięg ła  najw yższa tem p e ra tu ra  t  i8® ,0, 
najniższa t  8 ° ,6 ;  b a ro m e tr o p a d ł o godzin ie  2g ie j po po łudn iu  
na 3 2 8 '‘,5 1 ,  o lO tej w ieczó r na 3 2 7 ‘",91 , o 5 tej rano  lO go 
na 32 7 " ',4 1  ; w iatr w schodni zbaczający ku p ó łnocy  i po łudniu , 
w godzinach  p rzypo łudn iow ych  d o sy ć  m ocny, z resz tą  słaby, czas 
pogodny , tylko oko ło  po łudn ia  n ieco  chmur ;  rano  10go o g o 
dzinie Gtej s tan  ciepła  1 1 ° ,2  R.

G O S P O D A R S T W O , P R Z E M Y S Ł  i H A N D E L .
Lwów 8 czerwca. Na naszym dzisiejszym targu by

ły n a s t ę p u j ą c e  ceny przociętne zboża i innych artyku
łów: mec p sz e n ic y  (85 fnt.} 2 zł. 61 c.; żyta (80 fnt.) 
i zł. 55 c. ; jęczmienia (70 fnt.) 1 zł. 20 c. ; owsa
(48 fnt.) 1 zł. 22 c.; hreczki 1 zł. 54 c.; grochu 1 zł. 
50 c.; kartofli 52 c.; cetnar siana 1 zł. 52  c. ; okło-
tów 72 c . ; sag drzewa bukowego 9 zł. 50 c. sosno
wego 7 zł. 50 c.

S p r o s t  o w a u i e. W  num erze w czorajszym  w a rtyku le  w stę 
pnym  w pierw szym  zaraz w ierszu  p o p e łn io n o  om yłkę d rukarską: 
zam iast: „o g ło s iły  już całej E u ro p ie " ,  czytaj: „ o g ło s iły  całej 

E u rop ie" .

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  i w ydaw 'ca ,
FELIKS WASILEWSKI.

Kurs papierów 1
K raków  10  czerw ca. 

M onety.
1 0 0  z łr. sr. w. a. złr. 
tO O ru b . bil. bank. złr. 

„  „  s r . obr. na bil. rub. 
„  ta la rów  p rus . złr. 
1 duk. waż. a. lub hol. 
1 pó łim perya ł w ażny 
i  n a p o leo n d o r . . 
P a p iery  pub l. procent. 

1 0 0  w list. za. gal. n. b. k. 
iO O w list. zal. g a .s t .b .k .  
1 0 0  ob. ind. k ra k .z  b. k. 
1 00  ob. po. na. au. z 2854 

prócz w ar. b ież. kup 
i akc. ko . że. ga. bez k. 

1 0 0  w  lis t. za. po i. z w art. 
bez kup. złp.

pieniędzy.

'W iedeń 10 czerw ca teł. 
5 "  M etaliki . . .
5g Pożyczka  n a ród . 
Akcye banku  w iedeńs. .

,, „  kredy t.
Losy 5 j  z r. I8 6 0  . 
S reb ro  ...........................

L ondyn, 10 funt. s te r l '

p łacą żądają D ukat pojedynczy.

113 - T u  —
W ied eń  9 czerw ca .159 — 161 —

10 9 — 111 — 59 M etaliki na wal. z. 
5g Pożyczka na ró d . .1Q9 - 171 —

5 34 5 44 „ M etaliki na m. k. .
9 50 9 42 „ Obi. indem n. galic.
9 12 9 24 L isty  za staw ne .

76J —
5 J  Banku nar. 6 - le tn ie

754— „ „ „  1 Oletnie
79 — 8 0  — „ „ „  1 2 m ies.
74.( 75.* — „ „ ,1 lo sow ane

80 — 81 —
IjJ galicyjsk ie z. n.

P o życzk i lo teryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„  1854

2 3 0  — 23 2  - -

9 6J 9 7 ' „ „ I8 6 0
złr. cent. „  „  1864

72 85 „  C o m o -R e n ten . .
80 60 „  k redy tow e . .

795 — „  tryes t. na 4£ jj
196 10 „  żegl. par. na Dun.

97 50 „  ks. E sterhazego
113 50 „  ks. Salm  . .

złr. cen t.

114
5 j 43 ‘

Losy ks. Palfy .

płacą żądają „  ks. Klary . . - 
„  hr. S t. Geuois

68 55 68 65 ,, m iasta B udy . •
80 55 80 65 „ ks. W ind ischgr. •
72 80 72 90 „ h r. W aldste in  .
75 80 74 2 0 „  h r. K eglevich . 

Akcye hank, i, p r ze m
— — ___ — Banku naród , austr.

101 — 101 20 Zakładu K red y to w eg o .
— — — Żeglugi par. na Dunaju

86 25 86 40 Kolei pó łn . Ferdynan .
73 25 —r ‘ —" „ rządow ej f r .-a .  

„  galicyjskiej
156 — 156 50 Kursa zagran iczne  

(3 -m iesięczne)91 90 92 10
96 80 96 90 A m ster. 100 złh., ._ 5
94 70 94 80 Augsb. 100 zł. n r . l - f - 4
17 9 0 18 — Berlin 100 tal. „  I g  4 ‘

131 60 131 80 F ran k f.n .M . 1 0 0 l o 3 '
106 __ 108 ___ Hamb. 100 m ark, j e  4

8 8 ___ 89 ___ Lipsk 100 ta lar. 1.3 5
98 ___ 1 0 0 .— Londyn 10 funt. 1 ^ 3
32 75 33 25 Paryż 100 fran k .' 6

płacą żądają

29 25 
28 — | 
29 2 5 1 
28 — 
18 50,

29 75
28 50
29 75 
28 50 
19

19 50 20 — 
12 75 13 25

791 -  
195 10 
446 — 

1816

792 — 
195 20 
448 — 

1818
182 75,183 25 
231 25 2 5 /

97 T - 97 -  
96 65 96  75

96  7O 
85 90

I' T l i  20  
45 25

86

45 35,

W a lu ty :

płacą żądają

15 70C esars k o rony  . . . 15 75
„  p ó ł k o rony  . . — _  _
„ dukaty  na w agę 5 44 5 45
„  „ obrączk. 5 44 5 45

Złoto al m urco . ■ - 5 41 5 42
N apoleondory  . . . 9 17 9 19
S uw ereny  . . . . 15 9o 15 95
Fryderyki ......................... 9 65 9 70
L u i d o r y .......................... 9 4o 9 45
S uw ereny  angielsk ie  . 11 52 U  55
lm peryały  rosy jsk ie 9 40 9 42
S reb ro  ................................ H u  50 114 —

„ kupony • • • 113 75 114 -
Talary zw iązkow e . I 71 1 7 1 , 5
P ru sk ie  bilety kas . . 1 71 1 I L I

L w ów  8 czerw ca .
Dukat ho lendersk i 5 36 5 40

„  austryacki 5 38 5 43
Półim peryał rosy jsk i . 9 30 9 40
Rubel sreb r. rosyjsk i . 1 77 1 79
Talar p ru sk i . 1 71 1 72
Listy gal. b. kup. w. a. 73 40 74 20

„  ,, „  „ m. k. 77 H- 77 82
Obligi indem n. b. kup. 74 15 74 90

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol, gal, b. kup. 228

W a rsza w a  8 czerw . 
Pó łim peryały  . rubli 
Obligi skarbow e „ 

kupon  „ 
L isty  zast. 111 okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel. 

w a rsz .-w ied eń . „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz .-b y d g . „

W rocław  9 czerw ca. 
Banknoty austryac. 
Po lsk ie  bile ty  bank.

„  Listy zastaw ne 
Poznań. List. zast 4|>

3 1 0
w 2

Obligi kolei k rak .-szh

P a ry ż  8  czerw ca. 
R enta . .

L ondyn  8  czerw ca. 
K onsole ..

p łacą  | żądają 

7 9 ^ 9 3 1 ~80 6 8

86 75
, '*S 

14 24*
-  m

88  25

8 7 , ; -
8 4 .1 -

95,5

230

87 25 

14 28 i

76 50 

8 8  50

84,

67 05

90 i

N a k ła d e m  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


